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Rok I. 


Czwartek, dnia 15. listopada 1928. 


Egzemplarz pojedyńczy 20 gr. 


Wychodzi trzy razy w tygodniu, 


Redakcja czynna od 9-13, — Rękopisów nie 
zwracamy. — Za treść ogłoszeń Redakcja 
nie MĘCE. 


Kaminslada czynna od a 9—13 i 15—48. 
Przedpłata miesięczna JT Zi 250 


Żywiec 
ul. hr. Komorowskich Nr. 60. 


Legjon i Federacja. 


Prawda o Zjednoczeniu b. Żołnierzy. 


Po wojnie powstały w Polsce liczne zwią- 
zki byłych żołnierzy, przeważnie uczestników 
poszczególnych formacyj wojskowych, a oto 
krótki prześląd najważniejszych: 

Stowarzyszenie Weteranów 1863-4 roku, 
czcigodni ojcowie polskich żołnierzy. 

Związek Oficerów Rezerwy, skupiwszy 
zaledwo jedną ósmą część ogółu oficerów re- 
zerwy, mający ważne i odpowiedzialne za- 
danie, 

Związek Hallerczyków, liczący w 125 pla- 
cówkach 10 tysięcy członków, przeważnie na 
Śląsku, na Pomorzu i w Wielkopolsce. 

Związek Towarzystw Powstańców i Woja- 
ków, obejmujący ziemie zachodnie, liczący 100 
tysięcy członków, 

Związek Inwalidów Wojennych Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, najliczniejszy, zgórą 300.000 
członków, spełnia pod sprężystem i pracowitem 
kierownictwem niezwykle trudne zadani uła- 
twienia życia ofiarom wojny, 

Ponadto trzeba wymienić 
związki, a mianowicie: 

Związek Bajończyków, Dowborczyków, Le- 
gjonistów  Puławskich,  Oficerów-Emerytów, 
miejscowy Związek Obrońców Lwowa, Narodo- 
wy Związek Powstańców i b. żołnierzy Górne- 
go Śląska, Podoficerów Rezerwy, Stowarzysze- 
nie Rezerwistów, Związek Kaniowczyków, 
Wojskowej Straży Kolejowej i t. p. 

Oddzielną grupę stanowią związki w 
skład których wchodzą nietylko byli żołnierze, 
które są opanowane całkowicie przez pewne 
koła polityczne i których cele są niewątpliwie 
natury politycznej t. zw. Związek Legjonistów, 
Polska Organizacja Wolności (dawne P, O. W.), 
Związek Osadników, oraz Związek Sybiraków, 

Wreszcie wspomnieć trzeba, że istnieją i 
takie grupki, jak Legja Inwalidów, na której 
czele stanęli przeważnie usunięci ze Związku 
Inwalidów Wojennych ludzie poszlakowani, 
lub Stowarzyszenie Uczestników Powstań Na- 
rodowych, z p. Bułak-Bałachowiczem na cze- 
le, niedość poważne, 

Już przed 6 laty wystąpił z inicjatywą 
zjednoczenia wszystkich wojskowych Związek 
Inwalidów Wojennych, ten najliczniejszy zwią- 
zek, który w swoich szeregach łączył wszyst- 
kich Polaków, bez względu na to, na jakiem 
polu i pod którym wodzem dosięgnął ich po- 
cisk wroga. Inicjatywę tę podjęli Weterani 
Armji Polskiej (8-mio tysięczny związek w 
Stanach Zjednoczonych A. P.). Uniemożliwiło 
realizację połączenia stanowisko t. zw. Zwią- 
zku Legjonistów. 

Po paroletnich wysiłkach doszło wreszcie 
do porozumienia pomiędzy 7 organizacjami b. 
wojskowych, które podpisawszy statut (w ro- 
cznicę listopadowego powstania) w 1927 roku, 
utworzyły wspólne zrzeszenie pod nazwą: Le- 
gjon Rzeczypospolitej Polskiej. 

Do Legjonu weszły: Związek Dowborczy- 
ków, Związek Hallerczyków, Związek Inwali- 
dów Wojennych Rz. P., Związek Obrońców 
Lwowa, Związek Oficerów Rezerwy, Związek 
Oficerów Emerytów oraz Związek Towarzystw 
Powstańców i Wojaków, 

Wszystkie te związki wchodzą oddawna 
do wielkiej, międzynarodowej organizacji kom- 
batantów, federacji i byłych żołnierzy państw 
sprzymierzonych, które walczyły w wojnie 
światowej i zwyciężyły Niemców. Znana jest 
powszechnie ta organizacja międzysojusznicza 
pod nazwą Fidac. 

Wymienionych 17 polskich związków two- 
rzy od szeregu już lat t. zw. Polski Fidac. 


nieco słabsze 
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Zjednoczony Legjon Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, reprezentujący ogółem blisko pół miljo- 
na byłych żołnierzy, zwrócił się z apelem do 
pozostałych związków o przystąpienie do Le- 
gjonu w listopadzie 1927 r. 

W odpowiedzi na to, w styczniu 1928 r., 
uchwalił t. zw. Związek Legjonistów »nawią- 
zać porozumienie z innemi organizacjami b. 
wojskowych« i polecił 

»..powstałemu Komitetowi Wyborczemu 
Legjonistów wydać wspólną odezwę z odno- 
śnemi organizacjami, dotyczącą akcji wybor- 
czej.« 

Taki był początek t, zw. »Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 

Puszczono w ruch wszelkie sprężyny: na- 
cisk czynników administracji państwowej, woj- 
skowych, banków państwowych; świadome 
szerzenie kłamstw i wprowadzanie w błąd; te- 
rror moralny; gwałtowna, a pełna fałszów 
propaganda przez prasę zależną: powoływanie 
do życia nowych związków-efemeryd, złożo- 
nych przeważnie z członków, już istniejących 
stowarzyszeń; łałszowanie woli członków, ist- 
niejących przez wprowadzanie do nich t, zw. 
swoich ludzi na krótko przed wyborami władz, 
czy też delegatów na zjazdy walne; szerzenie 
anarchii i rozbijanie związków przez podrywa- 
nie autorytetu władz związkowych wszelkiemi, 
bez przebierania, środkami, groźby rozwiąza- 
nia związków, rewizje (jak w Zw. Inwalidów 
Woj.) i t. d; niewłaściwemi sposobami wcią- 
śnięto do Federacji Związek Obrońców Lwo- 
wa i zarząd Związku Oficerów Rezerwy, bez- 
czelnie fałszując istotną wolę ich członków, 
któreto związki podpisały statut Leśjonu, a 
weszły do Federacji, jak się tłumaczą, w celu 
przeciwdziałania szkodliwej działalności orga- 
nizatorów Federacji; przyczem pomorski, ślą- 
ski i wileński okręgi Związku Oficerów Re- 
zerwy nie uznały decyzji zarządu głównego o 
przystąpieniu do Federacji, jako zmieniający 
wolę Walnego Zjazdu, 

Hasło Federacji: Wszystko dla Państwa! 
w statucie brzmi nieco jaśniej: 


Niezależne Pismo Narodowe. 
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem, 


Głos Ziemi Żywieckiej 


»Kto Ojczyźnie służy, ic: sobie służy.« 
Ks. P, Skarga.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 
(na stronicy 3-, wzgl. 6-łamowej) 
na I, stronie m/m. . . . 0.80 gr 
w tekście red, m/m, > 0.60 gr 
ogłoszenia zwyczajne m/m. . 0.20 gr 


Urzędowe 25% drożej. — Rabat wg. umowy. 


'»..ścisła lojalność względem państwa i 
współdziałanie z władzami państwowemi...< 
»powstrzymanie się od udziału w manifesta- 
cjach partyjnych i od wszelkiej bezpośredniej 
i pośredniej działalności partyjnej, « 


Słowem chodzi tylko o.. bezpartyjną 
współpracę z rządem, czyli B. B., co na jednej 
z konferencyj prezes Federacji, p. Górecki, 
najdobitniej „potwierdził. 


Po roku niemal umyślnego utrudniania 
pracy b. wojskowym zatwierdzono wreszcie 
we wrześniu 1928 r. znacznie wcześniej zgło- 
szony statut Legjonu, który dopiero teraz mo- 
że rozpocząć działalność bez narażania się na 
prześladowania, upozorowane prawem. 


Najczcigodniejszy związek polskich żołnie- 
rzy, Uczestnicy Powstania 1963-4 nie weszli 
do Federacji. Dostojni Weterani z 63 roku, 
zbratani całem swem sercem i całą duszą z 
członkami Polskiego Fidacu wspólnością naj- 
droższych ideałów narodowych, politycznvch, 
społecznych i religijnych,będą żarliwymi opie- 
kunami zamierzonej pracy Legjonu: nad utrwa- 
leniem Niepodległości i potęgi Państwa Polskie- 
go. Zarząd Stowarzyszenia Uczestników Pow- 
stania 1863-4 przyjął protektorat nad Legjo- 
nem Rzeczypospolitej Polskiej. 


Pod pokrywką pięknej nazwy, hasła ma- 
miącego, chodzi organizatorom Federacji o pod- 
stępne opanowanie organizacyj byłych żołnie- 
rzy, aby wyzyskać ich siłę i znaczenie w celach 
partyjno- -politycznych. Nie mają prawa wzy- 
wać de świętej zgody i miłości między towa- 
rzyszami broni z lat wojny o Polskę ci, którzy 
obrzucali błotem wodzów żołnierzy polski ch, 
którzy bezcześcili imiona najzasłużeńszych Po- 
laków. Zjednoczenie wszystkich byłych żołnie- 
rzy uważać należy za pożądane, ale muszą 
się naprzód pogodzić dowódcy, a potem połą- 
czą się łatwo i szeregowi. W jednym szeregu 
staną wszyscy byli żołnierze, jeśli na czele nie 
będzie tak rażącej jednostronności. Ver. 


Niebywały skandal wyborczy. 


WOJEWODA GROZI RZEZIĄ. 


Posłowie Stronnictwa Narodowego wnieśli 


w Sejmie już po raz drugi poniższą inter- 
pelację: 

P. Wojewoda lwowski, Borkowski, dopu- 
ścił się w okresie wyborczym całego szeregu 
czynów, nie dających się żadną miarą pogo- 
dzić z jego stanowiskiem urzędowem. Nietylka 
brał on żywy udział w tworzeniu Komitetu 
Wyborczego, mającego na celu popieranie 
listy rządowej i udzielał wielokrotnych wy- 
wiadów w prasie w kierunku, zdradzającym 
wybitnie jego stronniczość, ale dopuścił też 
do tego, że w myśl otrzymanych od niego in- 
strukcji, podwładny personel administracyjny 
angażował się w sposób rażący i szerzył teror 
przy wyborach na korzyść listy wyborczej 
Nr. 1, 

Ukoronowaniem działalności wojewody 
Borkowskiego były miotane przez niego oso- 
biście pogróżki pod adresem reprezentantów 
listy katolicko-narodowej. Pogróżki takie wy- 
powiedział p. wojewoda w obecności paru 
osób, w szczególności jednej z nich oświadczył: 
»w razie odniesienia zwycięstwa wyborczego 


przez narodową demokrację utopimy ją w mo- 
rzu krwie, Nazwiska tych osób podamy na 
żądanie. 

Ten niesłychany wybryk urzędnika admi- 


nistracynjego, który z pogwałceniem prymi- 
tywnych obowiązków swego urzędu groził 
mordem ludziom innych przekonań politycz- 


nych, nie powinien pozostać bezkarnym. 

Wobec tego podpisani zapytują PP. Mi- 
nistrów: 

1. Czy znane jest Rządowi to karygodne 
zachowanie się wojewody Borkowskiego? 

2 Czy Rząd usunie wojewodę, który do- 
puścił się tego rodzaju nadużyć i czy pociągnie 
$o do odpowiedzialności? 

Podpisy. 

Komentarze zbyteczne. Dla wytłómaczenia 
sprawy dodać jedynie należy, że o sprawie tej 
nie wołno było dotąd pisać. Dziś wolno ją po- 
dać jedynie jako przedruk interpelacji posel- 
skiej, nie podlegającej konfiskacie. 

Pan Borkowski jest obecnie wojewodą 
poznańskim. 


»GŁOS ZIEMI ŻYWIECKIEJ« 


Świat smutny, dziwny i podły... 


Z MOWY KS. PUŁK. PANASIA NAD GROBEM GEN. ROZWADOWSKIEGO. 


..Ale ta buława miała od początku bar- 
dzo przykre ciernie, a jednym z najgorszych 
cierni, o którym złożyłem mu meldunek dnia 
7 listopada 1918, była smutna wiadomość, że 
dwa bataljony legjonowe, wysłane przez niego 
z Warszawy na odsiecz Lwowa, zostały za- 
trzymane i rozbrojone w Lublinie przez Pola- 
ków. Była to boleść bardzo ciężka, a jednak ją 
zniósł, a nawet umiał się doszukać u sprawców 
tego smutnego faktu braku złej woli.. 

„Bedę mówił i o wadach zmarłego. U każ- 
dego ambitnego sztabowca zwykle szukamy 
zimnego wyrachowania, nie liczącego się z cu- 
dzemi uczuciami i cudz, życiem. Tego przymiotu 
ś. p. generał Rozwadowski nie posiadał, Gdy 
mu wskazywano, gdy może nawet była wskaza- 
ną ewakuacja Lwowa, on jej nie dokonał, po- 
szedł za uczuciem bezśranicznej miłości ziemi 
rodzinnej, a w szczególności za swem przywią- 
zaniem do Lwowa, którego za żadną cenę nie 
chciał wydać w ręce wrogów i oto słusznie 
dziś spoczywa w szeregu obrońców tego boha- 
terskiego miasta... 


OC 


..żeśnam Cię, kochany Generale, najprzód 
imieniem rodziny, która Ci zawdzięcza to, że 
Wasze nazwisko przez tysiące lat będzie do- 
stojnie jaśniało obok nazwiska Zamoyskiego 
i Czarnieckiego. 

Żegnam Cię imieniem Twoich podkomend- 
nych z pierwszej polskiej grupy operacyjnej 
»Wschód«, Są tu obecni prawie wszyscy w 
ubraniach cywilnych. 


Żegnam Cię także 
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ojczystych językach. Podporucznik, Rumun, 
przemówił coś po rumuńsku do swych żołnie- 
rzy, którzy następnie wśród okrzyków pod- 
nieśli Arcyksięcia i trzykrotnie w górę rzucili. 

Arcyksiążę z widocznem wzruszeniem ze 
łzami w oczach pożegnał się i odszedł, a nieje- 
den pomyślał sobie, że przecież ta Austrja mia- 
ła dobrą owczarnię, że tylko nie dla wszyst- 
kich swych owieczek była sprawiedliwą. 


Ten zupełnie przypadkowy incydent, nie, 


mający żadnego znaczenia, był jednak źródłem 

głupich plotek, że proklamowano wówczas 

arcyksięcia Karola Stefana królem Polskim. 
Następnie kapitan X, wraz z Ś. p. dr. 


, Michałem Kwiecińskim odebrali przyrzeczenie 


imieniem więźniów z | 


Huszt, Marmarosz-Sziget, którzy Ci tyle mają | 


do zawdzięczenia, a pomiędzy którymi są i ta- 
cy, którzy Ci już się odpłacili czarną niewdzię- 
cznością. 

Czasami ciężkie, ołowiane chmury tak 
grubą powłoką okryja niebo, że świat wydaje 
się nam taki jakiś dziwny, smutny i taki podły. 


Nastroje takie trwaja nieraz dość długo i 
denerwują nas, ale zawsze powiew ducha Bo- 
żego rozpędza chmury i znowu ziemia rozbły- 
ska światłem słońca sprawiedliwości i prawdy... 

Wierzymy, że tak będzie... 


10-lecie... „Republiki Przemyskiej" ` 


ŚWIĘCILI PRZEMYSCY SOCJALIŚCI. 


P. P. S. w Przemyślu święciła 10-lecie po- 
wstania smutnej pamięci »Republiki przemy- 
skiej i rad robotniczo-żołnierskich, ogłoszo- 
nych w Przemyślu przez dr. Liebermanna. 

»Święto« wywołało w mieście zdumienie, 
bo 5-dniową Republikę ogłoszono w czasie, 


kiedy ludność polska była przygnębiona i zma- 
gała się z wojskiem ukraińskiem. Natomiast 11 
listopada był dla Przemyśla świętem podwój- 
nem, bo w dniu tym wyrwano miasto z rąk 
ukraińców. 

Prawdziwie »proletarjacki« humor. 


Wspomnienia z Żywca. 


1914—1918—1928. 


Żywiec, starodawny gród, położony na po- 
łudniowo-zachodnim krańcu Rzeczypospolitej, 
zażywał od dwóch stuleci zupełnego pokoju, bo 
ostatnim nieprzyjacielem, który gościł nieza- 
proszony w jego murach, byli Szwedzi, nie li- 
cząc już ich następców, zaborczych Austrja- 
ków. 

Gdy jednak pokazały się zwiastuny nad- 
ciągającej burzy, mającej wstrząsnąć światem, 
w Żywcu rozwinął się energiczny i żywy ruch 
w kierunku narodowego przysposobienia woj- 
skowego, 

Rezultatem tego ruchu było wyekwipowa- 
nie i wysłanie z powiatu żywieckiego około ty- 
siąca ochotników do Legjonów Polskich. 

Znanym jest wszystkim przebieg i wynik 
pierwszych starć orężnych. Rosjanie, pobiwszy 
wojska austrjack., podsunęli się aż pod Kraków 
— przed niemi znajdowały się nietylko cofające 
się wojska austrjackie, lecz także tłumy ucieki- 
nierów z zajętych przez Rosjan powiatów gali- 
cyjskich. Żywiec uchodził za cichy i spokojny 
port, to też w krótkim czasie liczba jego mie- 
szkańców, zasilona uchodźcami, wzrosła w 
czwórnasób. 

Dopiero cofnięcie się Rosjan w wyniku bi- 
twy pod Limanową spowodowało częściowe, 
lecz znaczne odpłynięcie -fali uchodźczej. 

Od tego czasu Żywiec stał się istotnie za- 
cisznem ustroniem, słyszącem o wojnie jedynie 
z dzienników i opowiadań urlopników, a także 
bardzo często z urzędowych zawiadomień o 
śmierci swych obywateli na polach bitew. 

Załogi Żywiec nie miał, aczkolwiek zmili- 
taryzowano dwie sąsiednie fabryki w Węgier- 
skiej Górce i Sporyszu. 

Nastrój ludności był raczej lojalny wobec 
Austrji, na co złożyła się jeszcze poprzednia i 
silna propaganda za Austrjacko-Polskiem roz- 
wiązaniem, której z powodu zawieszenia praw 
obywatelskich nie można było otwarcie i ener- 
gicznie zwalczać, a również obecność w Żywcu 
powszechnie szanowanego arcyksięcia Karola 
Stefana nie mogła pozostać bez wpływu. 

Z biegiem czasu zmieniał się atoli nastrój 
pod wpływem posunięć, ukazujących prawdzi- 
we oblicze rzekomych przyjaciół i zbawców 
Polski, a pokój Brzeski dokonał reszty tak, 
że całe żywieckie społeczeństwo z wyjątkiem 
kilku notaryjnych szwargelberów oczekiwało z 
utęsknieniem coraz więcej możliwego i zupeł- 
nego pogromu obu niemieckich cesarstw. 

Nie uszło to uwagi władz wojskowych, któ- 
re na wszelki wypadek obdarzyły Żywiec za- 
łogą wojskową w postaci kompanji marszowej, 

Pamiętny dzień 31 października 1918 roku, 
który oddał Kraków w ręce Polskiej Komisji 
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likwidacyjnej, rzucił hasło na cały kraj. 
wiec nie pozostał w tyle. 

Dnia 1 listopada 1918 roku o godzinie $ 
rano dwaj oficerowie austrjaccy kap. X i poru- 
cznik Antoni Batut wraz z sierżantem Legijo- 
nów Władysławem Bydlińskim i płutonowym 
Legjonów Karolem Mczesem, którzy wszyscy 
na wiadomość o wypadkach krakowskich po- 
śpieszyli bezzwłocznie do Żywca, udali się do 
Magistratu, gdzie umieszczona była austrjacka 
kampanja marszowa. 

Kompanja ta składała się z 7, z Rumu- 
nów siedmiogrodzkich, a w *, z madziarów w 
łącznej sile około 100 ludzi z dwoma kulo- 
miotami. 

W magistracie zebrał się tłum ludzi z bur- 
mistrzem p. Antonim Minkińskim i urzędnika- 
mi Magistratu na czele. 

W tłumie olbrzymią większość stanowi- 
ły kobiety, bo mężczyźni z ostrożności i nie- 
dowierzając jeszcze woleli trzymać się w re- 
zerwie. Posłano po oficerów austrjackich, za- 
mieszkałych w hotelu i postarano się, by unie- 
możliwić im zetknięcie się z żołnierzami. 

Dowódca kompanii porucznik madziarskiej 
narodowości, poinformowany przez kapitana X 
o wypadkach krakowskich, po pewnem waha- 
niu się zgodził na wydanie broni, amunicji, 
rynsztunku i pieniędzy rządowych. 

Kolega jego podporucznik, Rumun, z nie- 
tajoną radością uznał fakt dokonany, trzeci 
zaś oficer, Niemiec, nie miał co innego do ro- 
boty, jak tylko prosić o uprzejme i ludzkie 
traktowanie. Wydanie broni odbyło się w zu- 
pełnym spokoju, gdyż żołnierze byli wprost 
rozentuzjazmowani wiadomością o końcu wojny 
i możnością powrotu do domu. 

Nadto panie nasze jakby z pod ziemi wy- 
dostały dla oficerów i żołnierzy kokardki o 
barwach narodowych, węgierskich i rumuń- 
skich, co ich bardzo ucieszyło, a gdy im ogło- 
szono, że wypłaci im się żołd za dekadę i wyda 
się im żywność również na 10 dni, radość ich 
nie miała granic, 

Tymczasem zebrała się spora garstka żoł- 
nierzy Polaków, przybywających co tchu na 
wiadomość o tem, co się dzieje w Magistracie. 

Uformowano pochód, który po przemó- 
wieniu kap, X w języku niemieckim do ofice- 
tów i żołnierzy ruszył ze śpiewem przez uli- 
ce miasta. 

Oficerowie wyrazili życzenie udania się 
pod zamek arcyksiążęcy i odśpiewania tam 
bymnów polskiego, węgierskiego i rumuńskie- 
go. Uczyniono zadość ich życzeniu, Arcyksiąże 
Karol Stefan, zawiadomiony przez kapitana X 
e wypadkach krakowskich, wyszedł na podwó- 
rze zamkowe i rozmawiał ze wszystkimi w ick 
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służbowe od żandarmerji i władz miejscowych, 
poczem pożeśnano odjeżdżających przez Zwar- 
doń Austrjaków. 

Oficer, Niemiec, ujęty ludzkiem obej- 
ściem, powtarzał nieustannie, że tego nie zapo- 
mni i że do śmierci będzie wołał: »Niech żyje 
Polska<, 

Pierwszy dzień wolności od 1773 roku 
skończył się w Żywcu odwiedzeniem na miej- 
scowym cmentarzu grobów poległych i od- 
śpiewaniem pieśni narodowych. Następnego już 
dnia przyszły z Krakowa rozkazy od generała 
Roji i stosownie do nich zabrano się do formo- 
wania bataljonu żywieckiego, 

Na czele powiatu jako wojskowy dowódca 
stanął z rozkazu generała Roji kapitan X. Dzię- 
ki pomocy i wytrwałej pracy tłumnie napływa- 
jących do Żywca oficerów rodaków żywiec- 
kich, a szczególnie obecnego pułkownika Julju- 
sza Drapelli, niezmordowanego wprost w pra- 
cy i niespożytej energji oraz dzięki patrjotyz- 
mowi naszych górali, starania wydały obfity 
owoc, gdyż ochotnicy zgłaszali się masowo 
nieraz wprost po powrocie z różynch frontów. 
Kilkudniowe rozruchy, jakie powstały prawie 
natychmiast po upadku Austrji, przeszkodziły 
znacznie pracy, zdołano jednak pokonać nara- 
zie trudności dzięki 
w sprawę kilku patrjotycznych i rozumieją- 
cych powagę chwili włościan oraz dzięki 
młodzieży tutejszego gimnazjum, która chwy- 
ciła za broń i pełniąc sumiennie i wytrwale 
służbę, przyczyniła się znakomicie do opano- 
wania sytuacji. 

Już dnia 18 listopada 1918 r. odmaszero- 
wała na odsiecz Lwowa kompanja żywiecka, 
która dokazywała cudów waleczności w oko- 
licach Przemyśla, Za kompanią tą poszły wkrót- 
ce trzy dalsze, a mimo to znalazły się jeszcze 
oddziały, które broniły Śląska w czasie najaz- 
du czeskiego. 

Przerwanie frontu przez Ukraińców w 
pierwszych dniach marca 1919 spowdowało 
wysłanie z Żywca w pole stworzonej nadzwy- 
czajnym poborem w powiecie grupy operacyj- 
nej generała Aleksandrowicza, która walnie 
przyczyniła do odparcia wroga i przywrócenia 
pierwotnego stanu. 

Oto taki był obraz stosunków i usposo- 
bienia ludności powiatu żywieckiego w czasie 
wojny i tuż po wojnie. 

Ubogi górski powiat dał jednak to, co miał 
najlepszego, to jest własną krew, a takich po- 
wiatów było w Polsce niestety niezbyt wiele. 


Dr. August Kwieciński. 


KRONIKA CIESZYŃSKA. 


— Obchód 10-lecia Niepodległości Polski 
na Morawach. Ku uczczeniu dziesięciolecia 
odzyskania niepodległości odbyło się staraniem 
naszego Konsulatu w Mor. Ostrawie w ub. 
niedzielę uroczyste nabożeństwo, w którem 
wziął udział pan konsul dr, Ripa z pełnem gro- 
nem funkcjonarjuszy konsulatu, przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego ze Śląska oraz liczne 
rzesze wychodźtwa i dziatwa wszystkich miej- 
scowych szkół polskich. Okolicznościowe ka- 
zanie wygłosił ks, Juroszek, prof. gimnazjum 
polskiego w Orłowej. W czasie Mszy św. wy- 
konał produkcje wokalne chór urzędników Kon- 
sulatu pod batutą p. sekretarza Raszyka, 

Po nabożeństwie odbył się przy licznym 
udziale ludności polskiej z Moraw i Śląska w 
sali Domu Polskiego w Mor, Ostrawie uroczy- 
sty poranek, urządzony przez Polski Związek 
Szkolny na Morawach pod protektoratem p. 
konsula dr. Ripy. Na wstępie chór urzędników 
Konsulatu wykonał dwie pieśni, poczem p. kon- 
sul dr. Ripa wgłosił dłuższe przemówienie. Na- 
wiązując do świetnej przeszłości historyczne! 
Rzeczypospolitej, zobrazował mowca dzieje jej 
zmartwychwstania oraz jej dorobek  dziesię- 
cioletni na polu gospodarczem, wojskowem, 
administracyjnem i na polu polityki zagranicz- 
nej, a następnie przedstawił zebranym znacze- 
nie dnia 11 listopada dla Państwa i Narodu 
Polskiego, podkreślając szczególnie obowiązki 
wychodźtwa polskiego z okazji 10-lecia Rze- 
czypospolitej. 
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Po przemowie Pana Konsula, zakończonej 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej i Jej Pre- 
zydenta, entuz astycznie podchwyconym, na- 
stąpiła deklamacja i popisy dziatwy szkół pol- 
skich, przedstawiające historję Polski w śpie- 
wach i żywych obrazach. 


— »Halka« w Pradze. Opera Moniuszki 
»Halka«, odeśrana będzie 20 listopada w Pra- 
dze Czeskiej w »Narodnim Divadle« pod dy- 
tekcją E. Młynarskiego. 


— Wywiadówka w gimnazjum orłowskiem. 
W niedzielę, dnia 18. b. m. o godz. 8.30 przed 
profesorowie gim- 


chowaniu się uczniów zakładu. 


Jacek Malczewski członkiem Akade- 
mji czeskiej, Na posiedzeniu czeskosłowackiej 
rady ministrów zatwierdzono wniosek mini- 
Stra oświaty. dr. Hodży, o przyjęcie artysty ma- 
łarza Jacka Malczewskiego na członka Cze- 


skiej Akademii Sztuk i Nauk. 


— Realności nabyte przez »Feniks<, Towa- 
rzystwo ubezpieczeń na życie, w roku 1928, 
»Feniks«, towarzystwo ubezpieczeń na życie, 
powiększył w bieżącym roku bardzo znacznie 
swój stan posiadania realnośc', W Wiedniu za- 
kupiono w śródmieściu kamienicę przy Biber- 
strasse i dwa szczególnie piękne domy przy 
Goldschmidtgasse, jako też realność w 3-cim 
obwodzie przy Reisnerstrasse. — W Krakowie 
nabyło Towarzystwo dwa wielkie place budo- 
wlane, a mianoiwcie trzechirontowy plac przy 
ul, Basztowej, oraz również niezabudowany 
plac, położony w najpiękniejszem miejscu mia- 
sta — na Rynku. Parcela na Rynku obejmuje 
1200 metrów kwadr, i będzie w krótkim czasie 
zabudowaną; również na parceli, położonej 
przy ulicy Basztowej, przewidziana jest budo- 
wa wielkiej kamienicy. — W Budapeszcie na- 
byto 6 kamienic w jednym bloku, dostępnych 
ze wszystkich czterech stron; samo podwórze 
tego olbrzymiego gmachu obejmuje przestrzeń 
1000 metrów kwadr. Jednolita fasada wszyst- 
kich sześciu domów nadaje im charakter monu- 
mentalnego, olbrzymiego pałacu, W Czecho- 
słowacji zakupił »Feniks« w bieżącym roku nie 
mniej, jak 9 realności, z tego cztery w Pradze 
po jednej w Bratysławie, w Bernie, w Budzie- 
jowicach, w Morawskiej Ostrawie i w Reichen- 
bergu. Zabudowana powierzchnia jednej z pra- 
skich realności na placu Wencla obejmuje 4000 
metrów kwadr, a zabudowana powierzchnia 
drugiej realności 1400 m. kw. »Feniks«, Towa- 
rzystwo ubezpieczeń na życie, jest obecnie bez- 
sprzecznie największym właścicielem realno- 
ści z pośród środkowo-europejskich Towa- 
rzystw ubezpieczeń, 


— Niemy protest obywatelstwa skoczow- 
skiego przeciw okel$om p. dyr. Żebroka, Ze 
Skoczowa donoszą nam: Uroczystość jubileu- 
szowa wypadła tu mimo nieustającej słoty 
wspaniale; rynek płonął formalnie od świateł 
szczególnie był ratusz bogato udekorowany i 
oświetlony; na nabożeństwach już dawno nie 
widziano tylu uczestników, jak w dniach 10. 
11. listopada. Orkiestra grała aż do późnego 
popołudnia. Wszędzie panował nastrój wesoły 
Ale kiedy cichy wieczór zaczął roztaczać swe 
cienie ponad miasteczkiem, a uroczystość mia- 
ła się zakończyć wieczornemi urządzeniami w 
sali gimnastycznej szkoły polskiej, w tej samej 
sali, w której przed tygodniem dyr. Żebrok rzu- 
cał obelgi na miasto, zamieniła się wesołość na- 
stroju w ponure przygnębienie. Już kilkakro- 
tnie znosiło obywatelstwo cierpliwie zniewagi 
wyrządzone jemu przy podobnych uroczysto- 
ściach przez p. Żebroka. Ale kiedy p. Żebrok 
w niedzielę, 4. b. m. na widok tak znakomitych 
przedstawicieli władz państwowych w sali po- 
rwał się na jeszcze większe obelgi, nazywając 
obywatelstwo nasze m. i. nawet »$anśreną«, to 
postanowili obywatele nie pozwolić nadużywać 
dłużej swej cierpliwości i nie brać już więcej 
udziału w uroczystościach, urządzanych przez 
p. Żebroka. Skutek był wprost przerażający. 
Podczas gdy przy dawniejszyh podobnych urzą- 
dzeniach sala gimnastyczna bywała zawsze po 
brzegi wypełnioną, to przy tak rzadkiej uroczy- 
stości świeciła sala ta ze strony mieszczaństwa 
demonstracyjnemi pustkami. Byli urzędnicy, le- 
gjoniści, wieśniacy z okolicy, jeden kupiec, 
dwóch rzemieślników, dzieci szkolne, ale rdze- 
nia miasta, t. j. mieszczaństwa, nie było. W mo- 
wie swej usiłował p. Żebrok złagodzić swoje 
rażące zarzuty zeszłoniedzielne, powołując się 
na swą naturę, która mu inaczej postępować 
nie pozwala. »Uderzyłem pięścią w stół, a ode- 
zwały się nożyce« — powiedział p, Żebrok. To 
jest prawda. Odezwały się nożyce i nadal się 
odzywać będą. Może p. dyr. Żebrok przecież raz 
zrozumie, że tak pojęte pionierstwo około roz- 
krzewienia idei polskości w  Skoczwoie jest 
zgóry chybiące celu, a że tym prowokacyjnym 
sposobem nie pozyska ludności naszej dla swej 
szkoły, a tem mniej dla własnej swej osoby, 


»GŁOS ZIEMI ŻYWIECKIEJ« 
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Rozwój szkolnictwa powszechnego 


w latach 1922-23 - 1927-28. 


O unifikacji szkolnictwa powszechnego w 
Polsce można mówić dopiero począwszy od r. 
1922, gdyż do tego czasu, jak wiemy, Wileń- 
szczyzna i Kresy Wschodnie rządziły się samo- 
dzielnie, b. dzielnica pruska podlegała w zakre- 
sie szkolnictwa osobnemu ministrowi b. dziel- 
nicy pruskiej, a Małopolska — Szkolnej Radzie 
Krajowej. 


Dlatego też wszelkie ścisłe dane liczbowe, | 


obrazujące całokształt naszego szkolnictwa po- 
wszechnego, posiadamy dopiero od r. 1922, kie- 
dy całe szkolnictwo w Polsce przeszło pod nad- 
zór ministerstwa oświaty, 

Począwszy od tego okresu, rozwój szkol- 
nictwa powszechnego w Polsce posuwa się szyb- 
kiem tempem naprzód i osiągnął już bardzo po- 
kaźne wyniki, Wykażą nam to następujące cy- 
fry: w roku 1922-23 publicznych szkół powsze- 
chnych w Polsce było 26.652, prywatnych zaś 
731. Uczniów pierwsze z tych szkół posiadały 
3,132.074, drugie 76.278. Ogół zatrudnionych 
nauczycieli w szkołach publicznych wyrazał się 
liczbą 57.611, w prywatnych zaś 2.892, 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA. 


— Zgromadzenie robotnicze, W najbliższy 
czwartek, t. j. 15. b. m. odbędzie się w sali 
Domu Katolickiego w Białej wielki wiec, po- 
święcony sprawom wyboru do Rady Kasy Cho- 
rych w Białej, 

Początek wiecu o godz. 16.30. Referują: 
sekretarz Pysz, red. E. Zajączek, sekr. Borgel, 
Walaszek, Mrozek Stefan, Czułak, Barcik Woj- 
ciech i inni. 

O liczny udział proszą: Narodowy Związek 
Robotniczy im. Ks. St. Stojałowskiego w Biel- 
sku, Chrześcijański Związek Zawodowy Polski 
i niemiecki, Związek Woźniców i Związek 
Urzędników. 

— Wybory do Kasy Chorych w Białej skło- 
niły Chrześc. Komitet Wyborczy do zwołania 
wiecu robotniczego, który odbył się w Domu 
Katolickim w Białej. Po zagajeniu przez sekre- 
tarza Pysza, wybrano przewodniczącym W. 
Ciężkiego, a sekretarzem p. Świerka, poczem 
udzielono głosu red. E. Zajączkowi, który w 
dłuższem przemówieniu omówił stosunki, pa- 
nujące w Kasach Chorych, krytykując organi- 
zację socjalistyczną, która z instytucji, mającej 
służyć dobru ogółu, zrobiła wygodny żłób dla 
partyjnych asitatorów. 

W tej samej sprawie przemawiał sekretarz 
ea który zreferował również sytuację pod- 
wyżkową, oraz zachęcił wszystkich obecnych 
do pracy w kierunku zwycięstwa listy Nr, 3 z 
p. Stanisławem Gąsiorem, jako czołowym kan- 


dydatem. 
W obszernej dyskusji przemawiali pp.: 
Matlak, sekretarz Bergel, Kuś Jan i Wojciech 


Barcik. Okrzykiem »Niech żyje lista Nr. 3!« za- 
branie został ozakończone. 

— Krwawa niedziela w  Bujakowie. Pod 
protektoratem tutejszego naczelnika gminy p. 
Jana Dożaka odbyło się u nas w ub. miesiącu 
cdsłonięcie czerwonego »sztandaru« miejsco- 
wych socjalistów. Odsłonięcie to odbyło się na 
pastwisku, w tem samem miejscu, gdzie p. Pu- 
tek przed dwoma laty miał wiec, a to nietylko 
za stodołą, ale za stajnią p, Karola Januły. — 
»Uroczystość« ta odbyła się przy bardzo małej 
ilości zamiejscowych socjalistów, bo miejsco- 
wych na palcach by policzył, natomiast gapią- 
cej się gawiedzi było dosyć dużo. 


Na miejscu odsłonięcia przemawiał między 
innymi i wójt tutejszy, który się żalił, że chciał 
socjałom udzielić na tę »uroczystość« »Domu 
$minnego<, w którym się mieści obecnie Kółko 
Rolnicze, lecz radni gminy mu to uniemożliwi- į 
li, przez co ona musi odbyć się tu — w tak nie- 
przyzwoitem miejscu. Po odsłonięciu udali się 
wszyscy socjaliści na zabawę do szynku Józefa 
Zentka. Na zabawę tę, odbywającą się za ze- 
zwoleniem naczelnika gminy, ściągnęły szumo- 
winy z okolicznych wicsek, a między innymi i 
znaczna ilość z Kóz. 


Równocześnie odbywała się zabawa w są- 
siedztwie Kółka Rolniczego na cele Ligi Obro- 
ny Pow. Państwa, także rzekomo pod protekto- 
ratem wójta, z rozkazu Starostwa. Socjałom 
bardzo się rozchodziło o to, że zabawy w Kół- 
ku Rolniczem urządzić nie mogli, bo przepadł 
im dochód z bufetu, na który bardzo liczyli. 
Z powodu tego grozili, mówiąc: »Kiedy my tam 
zabawy nie mamy, to i wasza się w Kółku Rol- 
niczem nie uda.« Nadmienić wypada, że udział 
w zabawie na dochód Ligi Obrony Pow. wzięła 
miejscowa Straż pożarna, miejscowy Związek 
powstańców, Koło młodzieży i spokojna ludność 


| wioski. 


W r. 1927-28 szkół publicznych posiadamy 
mniej, bo 25.149, ale zato lepiej zorganizowa- 
nych, prywatnych zaś 1.327. Uczniów do szkół 
publicznych uczęszcza 3,255.635, do prywat- 
nych 107.166, Ilość nauczycieli w pierwszych 
szkołach wzrasta do 65.214, w drugich — do 
4.970. 

Najciekawszy jest jednak procentowy sto- 
sunek w tych latach dzieci w wieku. szkolnym 

(czyli objętych przymusem szkołnym) do znaj- 
dujących się poza szkołą, czy to z powodu bra- 
ku miejsc wolnych, czy też z racji innych przy- 
czyn, utrudniających naukę, Otóż w r. 1922-23 
dzieci takich było aż 32 procent, to znaczy na 
ogólną ilość 4,851.570 dzieci w wieku szkolnym 
— we wszystkich szkołach uczyło się zaledwie 
3,345,309 dzieci. W roku zaś 1927-28 stosunek 
ten ulega ogromnej poprawie. Dzieci poza 
szkołą jest w tym roku tylko 7.2 procent. Może- 
my żywić niepłonną nadzieję, że lata najbliższe 
przyniosą dalszą poprawę w stosunkach szkol- 
nych, 


Socjały, podpiwszy sobie dobrze w szynku 
Józefa Zontka, wtargnęli w trakcie zabawy 
ok, godziny 9. wieczorem na salę Kółka Rolni- 
czego w liczbie 20-tu chłopów (z Kóz i kilku- 
nastu z Bujakowa) i zaraz rozpoczęli bójkę, 
Straż pożarna przy pomocy Związku powstań- 
ców i publiczności wyrzuciła wszystkich z loka- 
lui zamknęła drzwi wchodowe. Socjały, zna- 
lazłszy się na dworze, uzbroili się w sztachety, 
noże, sztylety i napadli na dom gminny, wywa- 
lili drzwi, a wpadłszy na korytarz, przebili je- 
dnemu strażakowi nogę w udzie bagnetem czy 
sztyletem, bardzo ciężko, a kilkunastu pokale- 
czyli sztachetami, 

Wyrzucono ich ponownie na dwór a przy 
wyrzuceniu jeden z nich, Reczko z Kóz, został 
pokaleczon ynożem (a nie toporkiem strażac- 
kim, jak socjały twierdzą, bo tak wykazała sek- 
cja zwłok!), Pad on martwy z powodu upływu 
krwi kilkaset kroków od Domu gminnego, 

Kto pokaleczył wyżej wymienionego, to 
śledztwo sądowe jeszcze nie wykazało. Nato- 
miast socjaliści w swojej prasie już ogłosili, że 
to zrobili strażacy, a nawet niektóre nazwiska 
wymienili, 

Czy ujawnienie nazwisk zabójców nie jest 
trochę zawczesne i czy panowie socjaliści nie 
będą tego musieli odwołać, 

Nierozsądkiem ze strony naczelnika śminy 
było zezwalać na dwie zabawy, odbywające się 
w bezpośredniem sąsiedztwie, bo w takim ra- 
zie o wypadki nie trudno, tem bardziej, że czer- 
wone szumowiny kózkie na każdą zabawę tu 
przybywają i ją rozbijają, przyczem nawet na- 
padają na drogach na spokojnie idących z pra- 
cy lub z kościoła. Również napadają na prywa- 
tne domy, gdzie się odbywają wesela i pod te- 
rorem każą sobie dać jeść i pić, za co jeszcze 
gospodarzy wesela i gości pobiją, jak to miało 
w miejsce w czterech wypadkach. 

Apelujemy do Starostwa, aby raczyło za- 
interesowa ćsię temi napadami tak na prywatne 
domy, jak i na zabawy i zabezpiećzyło wol- 
ność osobistą obyawteli i wydało zarządzenia 
w tym kierunku, aby spokojna ludność mogła 
się bawić swobodnie. Winnych zaburzeń pocią- 
śnąć należy do odpowiedzialności, by »krwa- 
wa niedziela« już się w tutejszej gminie nie po- 
wtórzyła. Obywatel. 

— Baczność! Niniejszem mam zaszczyt do- 
nieść Szan. P. T. Klijenteli, że z dniem 6, listo- 
pada b. r. przeniosłem moją pracownię tapicer- 
ska z Rynku w Białej do nowego lokalu przy 
ul. Komorowickiej l. 5, róg ulicy Głównej. — 

| Z wysokiem poważaniem Józef Płonka, ta- 
| 
| 
| 
| 
| 
l 
l 
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picer i dekorator, ea (40) 
KRONIKA ŻYWIECKA 
— Przykre stosunki na poczcie. Czę- 


ste sarkania i skargi pod adresem poczty są w 
rzeczywistości uzasadnione. Ponieważ zarząd 
tut. poczty wcale nie myśli zlitować się nad 
dziesiątkami interesentów, tłoczących się przy 
kasie lub przy rozmównicy, którzy często całe- 
mi godzinami zmuszeni są czekać i to w dodat- 
ku stać, gdyż w poczekalni kasy i rozmównicy 
niema ani jednego krzesła lub ławki. Drugą 
rzeczą jest to, że na tut, poczcie nie jest znane 
rozporządzenie ministerjalne o  higjenie, Być 
może, że mamy tutaj do czynienia z wyjątko- 
wem pominięciem, bo żadna z władz zaintere- 
sowanych higjeną nie raczyła zwrócić uwagi 
na fakt, że niema tu spluwaczek, a przecież 
instytucja rządowa winna świecić przykładem. 
Najwyższy czas na przeprowadzenie mo- 
dnej dziś sanacji. Pamiętajmy, że nie żyjemy w 
Afryce! Kazet. 
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15 i 16 listopada 


rozpocznie się ciągnienie 16 Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej 


Wygrane tej Loterji wynoszą w ogólnej sumie: 
Zł 26,761.600 


2 główną wygraną: 


Złotych 750.000 


Kolosalne szanse wzbogacenia się! 


mum Połowa losów wygrywa!!! === 
Dotychczas wypłaciliśmy naszym Sz. Graczom zgórą 
15 miljonów złotych 


U nas nikt przegrać nie może!!! A więc kto wy- 

grać chce niech się pospieszy z zamówieniem 

szczęśliwych losów w najstarszej i najszczęśliwszej 
kolekturze Polski Zachodniej 


W. Kaftal i S-ka. 


Dawniej kolektura O. Si. Banku Górniczo-Hutniczego 8. A. 
P. K. O. 304.861 
KATOWICE, ul. Św. Jana Nr. 16. 
KRÓLEWSKA HUTA, ul. Wolności 26. 
ag” Oryginalne plany gry bezpłatnie E 
Listowne zamówienia załatwiamy  akuratnie odwrotną pocztą 


as- W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 


Karta zamówień. 

Do Kolektury W. Kaftal i S-ka. 
Katowice, ul. św. Jana Nr. 16. 
Królewska Huta, ul. Wolności Nr. 26. 

Niniejszem zamawiam: 

losów ćwiartek po zł 10.— 

losów połówek po zł 20.— 

losów całych po zł 40.— 
Należyłość złotych ................ . uiszczę po otrzymaniu 
losów blankietem nadawczym P.K.O. Nr. 304761 
przez firmę załączonym. 
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CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukończyć 
kursy fachowe, korespondencyjne profesora Sekułowicza, 
Warszawa, Żitrawia 42 Kursy wyuczają listownie buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, korespondencji handlo- 
wej, stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, francuskie- 
go, niemieckiego, pisowni oraz gramatyki polskiej, Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie prospektów. 


. WYJAZD DO WARSZAWY ZBYTECZNY! 


Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 
państwowych i komunalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych. 

Interwencje, zastępstwa, porady, informacje we 
wszelkich sprawach. Windykacje weksli i należności. 
Wywiady. 

BIURO »POMOC PRAWNO - HANDLOWA:«, 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 28. 
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź. — 
Korespondenci w całej Polsce poszukiwani. 


NOWO OTWARTY 


Zakład Dentystyczny 


Józefa Weisbergera 
W SKOCZOWIE, ul. św, Sarkandra 1. 109 


wykonuje wszelkie prace w zakres dentystyki 
wchodzące według najnowszych systemów. 
Godziny ordynacyjne od 8—12 i od 2—6 wie- 
czorem, w niedziele i święta od 9—12 przed p. 
Dla członków Powiat. Kasy Chorych te same 
godziny. Dla P. T. Urzędników i Funkcjonarju- 
szy Państwowych ceny zniżone i spłaty na do- 
godnych warunkach miesięcznych. 


_„Wieniec-Pszczółkać 


Najstarsze pismo ludowe w Małopolsce 
założone przez ś. p. Stanisława Stojałowskie- 
go. 52-gi rok wydawnictwa, — Prenumerata 
kwartalna 2 złote. Adres; Kraków, Rynek 
Główny Nr. 6. Żądajcie bezpłatnych numerów 

okazowych!! 


Dr. Tadeusz Terlik 


ordynuje prywatnie codziennie z wyjątkiem 
świąt, od godz. 2—4 po południu. 
CIESZYN, UL. NIEMIECKA 22, I-sze piętro. 


UNIEWAŻNIENIE. 


Unieważniam zgubioną przez Starostwo 
makowskie kartę przemysłową na rzeźnictwo 
i masarstwo wydaną przez Starostwo w Żywcu. 
Jan Ostrowski, Gilowice 415. 


Naczelny redaktor: Włodz Jagosz, Żywiec-Zabłocie. 


»GŁOS ZIEMI ŻfYWIECRIEJ« 


Tutki i bibulki na papierosy 


yy Carbon = Paper" do przebijania na maszynie do pisania 


39 indigo m Paper" do przebijania pisma ołówkowego 
Papier toaletowy w paczkach i rolkach i 
Papiery wcskowe — Serwetki — Szpagaty — Kopiały 


„SOLALI* przemysł papierowy, Sp. z ogr. odp., w Żywcu. 


Kino Miejskie Bielsko. 


Od poniedziałku, d. 12. do czwartku (włącznie) 
dnia 15. listopada b. r. 


Harry Piel 


w najnowszym wielkim filmie p. t. 


„Sfałszowane Miljardy* 


Dramat sensacyjny w 10 aktach. 
W rolach głównych: 
HARY PIEL, Dary Holm, Herta von Walter, 


Eugen Burg, Fritz Beckmann, Geor$ John. | 


WIELKA ORKIESTRA. 


Przedstawienia codziennie w dni powszednie 
o godz. 6.10, i 8.30 wieczorem. W niedziele i 
święta o godz. 3. pop., 5.30 i 8. wieczorem. 


Zakład techn.-dentystyczny 


MIECZYSŁAWA SZCZERBIŃSKIEGO 
w Białej, ul. Główna 32 


(wejście od ulicy Głębokiej) 
wykonuje wszelkie zabiegi w zakresie denty- 
styki, jak: plomby, korony, mostki i protezy, 
złote, platynowe i kauczukowe. — Wykonanie 
staranne, ceny umiarkowane, — Dla P. T. Urzę- 
dników i Funkcjonarjuszy Państwowych ceny 
zniżone i spłaty na dogodnych warunkach mie- 

sięcznych. 


Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie, tel. 205. 
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Dla zilustrowania 
korzyści! 


Dla zilustrowania korzyści, jakie daje zastoso- 
wanie elektryczności w gospodarstwie, przyta- 
czamy nast. przykład: Pranie 30 kg bielizny 
(suchej) wymaga przy praniu ręcznem: jeden 
dzień pracy praczki — zł 8.—, 1 kg mydła jędr- 
nego, 400 l. wody wrzącej (5 kotłów); przy po- 
mocy elektrycznej pralki: 3 godziny ruchu 
| maszyny, czyli 0.33 kwh po 68 gr., t. j. 28 śr. 
0.5 kg mydła mazistego, 160 1. wody wrzącej (2 


nnn MM 


| kotły), — Bliższych wiadomości co do zade- 
; monstrowania bezpłatnego wystawionej pralki 
f elektrycznej — udziela 


ELEKTROWNIA BIELSKO-BIAŁA 


| uł. Batorego 13 a. Tel. 1273 i 1696. 
t 
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| Pierwszorzędna 

| Restauracja i Kawiarnia 
Flanka w Bielsku 


Kuchnia obywatelska, wyśmienite obiady i ko- 
lacje, — Usługa rzetelna, — Codziennie koncert. 
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